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f* czym p°ifs ten wpłyv?8 -wpływ IWK uważam i dziś za pozytywny, /także w wypadku,,, gdybyś go m pttfg p0litykowały. zacinały się
- wówczas czy obecnie - oceniław organi zacji i różnice klasowe,* Córki 
oako nie zbyt pozytywny/ ministrów,dosto jników były na tych sa^ cn prawac] 
co i reszta uczestniczek Kumsów czy też Obozów^Np; córki marszałka 
Piłsudskiego były wśród nas na obozach i nigdy'nie korzystały ani ze 
specjalnych przywilei ani też protekcji,; Jedaikowe mundurki czy tet 
stroje obozowe/bardzo skromne/ nikomu nie psuły ''krwi" i nie powodowa
ły zazdrością Odważę się na taką opinie: IWK nas nietylko ucsyła,ale 
i  dobrze wychowywała,*

^  lUAA- w |  AAtiby \f fi -

4* Czy obecnie uważasz, że uczest-
nictwo w P 77 K wywarło na Ciebie tak
trwały wpływ, zmieniło Cię w ja- ~ > - —
kiejś mierze?'
Np.'opisz, czy;
a. uzyskałaś pewną wiedzę potrze- tak- umiłowanie ojczyzny, odpowiedzialnobną obywatelowi, jaką? sci
b. zdobyłaś pewne umiejętności,  ̂ tak— kierowania pewną grupą ludzi
jakieś;'* •-- -
c* nauczyłaś się pracy społecznej, ^ak i to w dużym stopniu
d. nabyłaś pewne cechy, jakie? cierpliwość, kol e żeńsko ść, odwagę,;e. nawiązałaś ważne więzy przyja
cielskie i koleżeńskie, które do dziś przetrwały,;f. zubożyło Cię, zabrawszy niepo-
trzebnic czas,' :---  " nie-tylko wzbogaciło moje życie i charak
g. wymień inne dostrzeżone oddzia-umie jętność życia w każdym srodowisktts 
ływanie pracy pewiackiej skromność, pracowitości

5fta. Gdybyś miała wówczas córkę w odpowiednim wieku*
j czy skierowałabyś ją do P W K? . -tak... rfłę*“
b, Dlaczego ? Jest mniej odporna fizycznie i psychicznie niż ja|0 Jest 
mniej samodzielna, bardziej wymagająca.nawet rozkapryszona, mimo, że 
starałam się wypleniać te wady}. Matce trudniej wywierać *gpjyw aa nasz 
obecną młodzież, której wydaje sie, że jestesmy mimo wszystko "archa
iczne" i zacofano,; Kilka obozów FNK z mojej córki zrobił o/ba rd z« miłą 
i  wartościową dziewczyny Żarna* sfc szminki słońce różowiłoby jej usta 
i Jjolic zki, spędzała by wi|c ej czasu na wycieczkach, kąpielach a nie 
ma raowałsto. jc za «„ n« "prywatki"., lub kluby S-faide nekia w których ^est., ^

6. J j ^ g z ^ i ^ y ^ s l t ^ a f l ^  m $ ol°  z P°wodu alkoholn/*ya*y tego nie znał:
de wszystkim Twoją postawę obywa
telską f " ___ _ _______ __
Rodzina

/ % % ’’/ SZk° le 1  WCZS3ie W8kac3i letniej
Szkoła
Środowisko koleżeńskie 
literatura
Inne czynniki /jakie ?Jf - -.. - -

Proszę odpowiednie pozycje podkreśl 
lić i te pozycje-podkreślone ponu= '

*
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7»a. Czy fakt, że byłaś pewiaczką 
wpłynął na Twoje życie w czasie tak
okupacji ? •*
b, w jaki sposób ? Chciał®a dalej być w wejsky w jakiś sposób być 

?/ jakiej mierze ? przydatną, zawsze czynną. nigdy bierną* Wydawał#
■i się, te potrafię to zrobić lepiej n it  całkien "cywilke osoby”* Prze

konała* się, te bardzo mało wysiłku potrzeba byłe, aby z dawnych zor
ganizować jakąś grupę bojową czy też oddział regularnyu I tam na Zachód zi< 
spotykała® wciąż dawne kożleżanki z PWK, które były w vo jsku - uważałyśmy 
to za normalne, bo przecież PtfK było Organizacją wojskową, doskonale przy- 
towała nas do życia w konspiracji i w wojsku- wydaje mi się, te my dawme 
członkinie zdałyśmy egzamim i dziś zdajemy^ /VU/»4/UjO , Cfc IA X  AUUu

8« Inne uwagi związane z uczestnie=
twem w PW K  FWK nietylko przydała się nam w czasie wojny, w czasie

pokoju,-w prany społecznej:, jut teraz gdy jestesmy iut 
starsze coś nas ciągnie, to "bakcyl” który tkwi w nas i kusi. żefcr

J 3 m n - t f

ZAM* 1616, nakład, 6000 /3 matryce/, zezw® Z*»6 % dnia 5*111 1969 r*
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dodaję krótki mrys działalności Przysposobienia wojsko ego

biet na terenie alaska ^ayni w l^;.'2 r o k u * r “77 " ftTiL.-i iŁłui tiJr • Ibił-

Komenda *V/.iU została #v sierpniu 1939 roku przydzielona do cyspozy«& 
cji Sztabu Obrony Uarodo-ej* i o zreorganizowaniu się rozpoczęła
-racę w myśl otrzymanych wytycznych ze Sctabtt Obrony Narodowej* ,

' momencie roz; oczęcia się działa ojennych i iWłK* zdążyła wy; onu-c/
,: zystkie zlecone jej zadania oc&t szy od kontroli Ya , t rcobilizacy jnyfc 
i sprawdzanie rezer wistów oraz kontroli osób cywilnych udających się nr.-.
Heli ,

vzęs<> Kobiet pełniła służbę łuczniczek, telefonistek i sanitariuszek.
Utsorzono 3 punkty werbunkowe ochotników, a także punkty ochotników** 

kricdawców*
tfiez:. leżnie od tego zaczęto organizować szwalnie i pralnie wojskowe 

oraz zbiórkę ubr;wi wojskowych i broni wszelkiego ty.;u* i amunicji - a 
W godniejszym okresie zbierano w pobliskich gospodarstwach kosy, widły 
no»e kuchenne i inny sprzęt, który wydawał .się, iż będzie potrzebny do 
obrony miasta i użytku żołniorlry*

ro przejęciu od mjr* Koszy oskiego kwatermistrzowi twa przez ob* 
d-ca Obrony Narodowej ppłk#Hyla przekazał P*A’*E* pod nadzór wył; 
nowemu kwatermistrzo i w osobie ob* Synowca*

* o przetstawieniu potrzeb P*W*X* nowy kaitermistrz zarekwirował 
Singera przy ulicy 1C Lutego,w sklepach płótno bieliźniane bi łr
i czerwone* Brakujące w sklepie^3afzap?łnił prywatnami maszynami,które 
lu.no > miejscowa of iarowsrwała /sama* Szwalnia przy ulicy 10 Lutego szy 
Ł& biał oczerwone opaski dla Oddziałów Obrony Narodowej oraz bieliznę 
wojsiiowąt*

- otrzebny park samochodowy został wystarczająco zorganizowany i mie* 
cii si^ na podwórzu cafe " Bałtyk "* ,

Ozę^o członkiń f*Vf*Ks zajęła się uchodźcami* dost -rczaj ąc iz. ź . 
ubrania ort-z z~: ceniła im o; iekę lekarską*

osłownie całe miasto ofiarowywało naszym członkiniom środki opatrun 
/.owe oraz lekarstwa nu potrzeby 3z. itali*

służbę wartowniczą przy l omendzie Sztabu Obron,/ Narodowej pełniły 
wyłącznie członkinie P.W.K*

W trakcie organizowania oddziałów kosynierskich kwatermistrz przy o 
mocy r* *K* zorganizował oprawę "nowej broni"/kosy i noże kuchenne/ 
w warsztatach i eglugi Polskiej i w innych warsztatch ślusarskich* "yko 
nanie i dostawa tej broni była powierzona P*W*K*

V/ dniu otrzymania rozkazu przejścia Sztabu Obrony Narodowej na Oksywie 
rozkaz ten został „ykonany z tym, że zamiast wyjścia Sztabu o godz* 18-tej 
Sztab opuścił Gdynię o gcdz*20-2l-tej pozostawiając nagle wszystkie doku
menty tajne, rozkazy, ewidencje w biurkach i szafach* Kwatermistrz widząc 
groźną i chaotyczną sytuację rozpoczął z komendą P*VfsK* likwidację posz
czególnych biur* w czteropiętrowym ęmńchu* Począwszy od górnego -iętra 
przeszukując wspólnie z członkiniami P*tf*K* najważniejsze dokumenty, któ
re a pierwszym rzędzie zostały spalone, jak rozkazy tajne, ewidencje ochot
ników, niewydane legitymacje* Przed rozpoczęciem tych czynności dostałyómy 
/lomendantka A*i»uszcz/.iewicz i ja ad jut antka D*3kibnie..skę/ dwa rewolwery, 
które ob* kwatermistrz Synowiec wydał nam- miały on « służyć nam do osłony 
w razie wdarcia, się Niemców* O pobycie Niemców mówili nam mieszka cy z oko
licznych domów* fcimo takich informacji ani kwatermistrz ani komenda f**tyiK* 
gmachu nie opuściła- £ dalszym ciągu następowała likwidacja akt*

Około godziny 24-tej kwatermistrz z załadowanymi samochodami odjechał 
w stronę Ck sy wia * Komendantka i adjutantka 7*K* pozostały w gmachu Obrą 
Kar* do rana* Około godzinie 2-gie aad ranem kwatermistrz powrócił z zała
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dawanymi samochodami z po retem, gdyż most pod Obłu&en był ju: zerwany4 
;v z«iązku.,,z tym postanowiono, że wszystko co pozostało jeszcze na samo
chodach i “magazynach zostanie zatopione w morzu* Decyzja ta została wv- 
konana* Samochody ciężarowe kwatermistrz ulokował na podwórku piekarni 
Janika, zostawiając je pod opieką pewnego st~rszego obywatela^

Po otrzymiu rozkazu opuszczenia przez Sztab Cbroby Narodowej Gdyni 
z braku dostatecznej illuci samochodów i możliwości przetransportowania 
środków żywnościowych na Oksywie po porozumieniu się z d-cą kwatermistrz 
olecił nam, P*V*X* wydać cały prowiant okolicznej ludności- a po powro- 

cie taboru nie mieliśmy sami co jeść*
Po zakończeniu działa j wojennych komenda P*y*Jl* w mundurach, z czer

wonymi opaskami Czerwonego Krzyża wraz z cywilnymi kobietami udała się 
na pobojowiska celem zidenfikosania ciał poległych żołnierz, na cgtłym 
terenie oblegającym Gdynię* W pracy tej pomagały nam okoliczne kobiety 
i młodzież*

Z pośród tych ekip jedna z nich została ranna z powodu swego natar
czywego zachowania się, inne spoliczkowane przez członków Organizacji 
SA, którzy nie pozwalali grze ba.. ciał poległych żołnierzy z powodu za
powiadanego przyjazdu samego Hitlera, który chciał oko swoje nacieszyć 
"prawdziwym zwycięstwem"*

Listy poległych sporządzono i dostarczono Polskiemu Czerwonemu Krzy
żowi, a potem odpisy odesłamo dc Międzynarodowego Czerwonego Krzyża 
w Genewie przez osobę, która bezpiecznie wydostała cię z Generalnej Su
to e m li na Zachód*

Dżennet 3kibniewska~'olfraa 

była adjutantka P*' *K* w Gdyni w 1939 roku*

Oliwa, dnia 25*10* 1957 r*

f

s

b l . ^  V2 o
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Kartka z Kalendarza.
_____ B g ^ t a l i o n _ 0 £ r o n v _ W y ; b i : 2 £ 2 a . « J i _ l 2 2 9 r ^ -

Zródła:J)Relacja Dżenet Skibniewskiej z Gdyni^ówczesna adiutantka nie 

żyjącej K-tki Aurelii Łuszczkiewicz;
J

2) Oświadczenie pp3$y Ludwika Synowca ówczesnego Kwatermistrz 

Ochotniczych Oddziałów Obrony Wybrzeża.

Cytat: Trochę wiadomości o.pracy członkiń PW K .................

Komendantką była A'ł^ŁasT'zczkiewicz, adiutantką Dżenet 

Skibniewska. Komenda ich mieściła się również w Gdyni p js 

Zgoda4. Pełniły one słUżbę wartowniczą, część z nich 

była łączniczkami, telefonistkami, sanitariuszkami.

Kobiety pomagały w trzech punktach werbunkowych, oraz
\

wpunkcie krwiodawców, następnie w szwalniach czynnych 

bez przerwy dzień i noc .

Cytat 2gi.*Po  zakończeniu działań wojennych komendantka ŁUsz- 

czkiewicz z jedną grupą dziewcząt, adiutantka Skibniewska 

z drugą z opaskami Czerwonego Krzyża udały się na pobojo

wiskach aby zidentyfikować ciała poległych żołnierzy. Do 

dziś dnia spisy te znajdują się w Czerwonym Krzyżu 

w Polsce i Czerwonym Krzyżu w Genewie.

_______ Żołnierze SS nie pozwalali grzebać „olał zabityn.h goł-

niejży, mimo to członkinie PWK zadanie wykonały, mimo 

szykan: były bite i policzkowane.

Fa-^kty te podaję gdyż muszą one przejś do h isto r ii ,
.i

niechciał bym, aby o ludziach tych zapomniano całkowicie.

3 /  Artykuł Krystyny Zytyńskiej z "Żołnierza Wolności zl969r . 

(odpis załączam).
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Kartka z kalendarza^ ^

Kat o lickie _St owarzy szenie_Młodziegy_Zei2skiej_w_Bydgoszczy^__

Źródło: Relacja pisemna Wandy Sikorskiej zamieszkałej w Bydgoszczy, 

adres: Bydgoszcz u l . Olszewskiego 6.m .2 .(/+ il I

Cytaty: ' 1 1 . . .należałam do KSMP.Przeszłam w lipcu is ierp n iu (1939) 

kursLOPP i z chwilą wybuchu wojny zostałam wyznaczona 

jako komendant dzielnicy W ilczak. Podlegali mi komendanci 

bloków. Funkcje te pełniło również wiele kobiet i dziew

cząt. Zadaniem naszym była by_ła pomoc Uciekającym pod 

naborem  wroga (ludność cywilna) Polakom, dożywianie itp . 

Równocześnl opiekowaliśmy się zabłąkanymi zwierzętami 

/krowy, konie,barany/ Odprowadzało się je na u l . Nakiel- 

ską i do innych wyznaczonych punktów pod opiekę blokowych. 

Sztab LOPP mieścił się na Nowym Rynku i tam co dzień 

<J składałam raport kpt.czy mjr. Pałaszewskiemu.

Wiem, że wiele osób pełniących funkcje w IOPP zostało przes 

Niemców aresztowanych i zabitych, czę§8 poszła do obozów. 

Wobec takiej postawy Niemców musiałam się ukrywać , inne 

koleżanki tak samo.

.........Nazwiska koleżanek,które pamiętam z pracy w LOPP

7 (z K a t .“^1raw;M3:.Zeitskre^j) tor Łucja drabów ska—a ginęła

V na posterunku na Placu Piastowskim, Gizela Damska-rt 

J zamordowana w bydgoszczy, Jadwiga Peplińska k-tka bloku 

1/1 /  zesłana do Rawensbruck, Lubomira Wojciechowska-więzienie 

w Fordonie,

Cytat dotyczący okupacji;

Koleżanki z Kat. St. Młodzieży Zeżskiej, które przeważnie 

pracowały w sklepach lub urzędach i pomagały ludności 

polskiej w "organizowaniu" kartek żywnościowych i odzie- 

j v ^żowych to: Zofia Dulińska, Natalia Dulińska, Janicka,

«/ Krawczyk /  pielęgniarka z ul Nowej-zdaje się łączniczka 

» \l w ZWZ-WSK/, Melania Switalska. 

vZródło2gie: Relacja pisemna ww. wymienionej Jadwigi Peplińskiej. 

komendanci bl&ku LOPP .
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24 sierpnia 1939 r. /mobilizacja na Obrzeżu/ Organizacja PWKobiet do 
OK została podporządkowana dowództwu Ochotników /ppłk raz. Łiarian Hyla/, a 
tym sa&ym - dowódcy lądowej Obrony Wybrzeża.

Wymieniona w czasie działań wykazała niezwykły hart ducha i męstwo w 
swej pracy na korzyść walczącego wojska. Wspólnie z komendantką orskiego 
rejonu OPWKobiet do OK zorganizowała kobiety i zgłaszającą się młodzież do 
An ct>n-?.hy pnTnnm i rsy.flj , jnV ałn^ha warLoBm-iAza., nłny.bra łfjfŁKni rtZflk. sanitariu

13J U zesadsienie wniorku (konkretne opisanie zasług uzasadniających nadanie orderu lub odznaczenia, ze wskazaniem
stsiu pracy lub dzi^alności oraz krótką charakterystykę postawy społecznej).

szek, werbowanie ochotników do walki i krwiodawców, zbiórka lekarstw i środ 
ków opatrunkowych dla szpitali, zbiórka broni i kos dla ochotników, zbiórka 
narzędzi saperskich jak siekiery, łopaty, kilofy, piły, których na Wybrzeżu 
nie posiadały nawet oddziały saperskie, Zorganizowała w Gdyni /sklep Singe- 
ra przy ul, 10 lutego/ warsztaty krawieckie, w których szyto bieliznę oso
bistą i pościelową dla szpitali, opaski biało-czerwone dla ochotników /ko
synierów/ itd. Po wycofaniu się obrony z rej. Gdyni na Kępę Oksywską, 
stanęła na czele jednej ze zorganizowanych ekip kobiecych, z którą przeszu
kiwała pola bitew celem poszukiwania i Identyfikowania poległych żołnierzy, 
Oporządzania ich list, zawiac^Mania rodzin, grzebania jeszcze nie pogrze
banych. Właśnie ona w 
wojskowy na wzgórzu Redłow 
była szykanowana i bita 
w postaci zabliźnionej 
czemu obecnie znane są 
Obronie Wybrzeża.

A>\
14| Jednostko sporządzająca wniosek

zainicjowała obecnie istniejący cmi 
Gdyni. W czasie tej samarytańskiej

cmentarz 
pracy

czego ślady dotychczas ma na rodzę 
poległych przekazała do ,fCK, dzięki

owy poległych żołnierzy w Lądowej

Ppłk dypl.st.sp.Wafcłak Tym 
-OSIoer gpegaeyfofty-Łł Wyb.

(nazwa jednostki organizacyjnej)

(miejscowość i data) (stanowisk^ służbowe łub funkcja) (podpis)

13! O picia zakładowej organizacji politycznej 1 związkowej (jeżeli przedstawienie wniosku następuje z inicjatywy
zakładu pracy)

(miejscowość i data) (podpisy i funkcje organizacyjne)

1Ś N adrzędna jednostks opiniująca

(nazwa jednostki organizacyjnej)

(miejscowość i data) (stanowisko służbowe lub funkcja) (podpis)

UJ. O pinia Komisji O dznaczeń Państwowych

(miejscowość i data) (podpisy i funkcje w  Komisji)

i®! O rgan przedstaw iający wniosek Radzie Państw a

(nazwa organu)

(miejscowość i data) (stanowisko służbowe lub funkcja)

/
(podpis)
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WSPOMNIENIA
OFICERA

r i
3~>r

v U U t t

OPERACYJNEGO v 
LO Wyb. jZAb *

r P  „ V  b i 4/.1/1
O  swej drugiej inspekcji gen. 
Bortnowski dnia 24 sierpnia zło
żył generalnemu inspektorowi 

Sił Zbrojnych szczegółowe pisemne 
^  sprawozdanie ze stanu, jaki znalazł na 

Wybrzeżu i jakie wydał rozkazy. W  
pierwszych dwóch punktach końcowe- 

-ę go rozdziału pt. „Uwagi i braki”, tak

„1. Wykonanie wszystkich1 prac przygoto- 
\ wawczych, organizacyjnych i terenowych 
U  wymaga wiele pracy na szczeblu przede 

wszystkim dowódcy Obrony Lądowe]. Do- 
A wództwo to, jeśli chodzi o sztab, nie jest 

dotychczas obsadzone. Całość pracy wylco-
- nu je obecnie sam dowódca, mając do po

mocy jedynie jednego kapitana.
Z. Konieczne jest ostateczne organizacyjne 

ujęcie wszelkich jednostek tworzonych na 
■nob. na obszarze nadmorskim, gdyż dzisiej
szy stan taktyczny na Wybrzeżu różni się 
od stanu, jaki znany jest na terenie Sztabu 
Głównego. Powoduje to, że rozkazy wyda
wane przez Sztab Główny (O. I) w  pewnych 
wypadkach stają się niewykonalne, lub wy
konanie ich spowodowałoby duży uszczerbek 
A a  istniejących oddziałów...”

Te autorytatywne słowa najlepiej charak- 
s  teryzują jak dalece szef K M  W  czuł się sa- 
<3 modzietnym i w  jakim stanie znajdowało 

się Dowództwo LOWyb. Nawet Sztab Głów-

r
ny nie znał rzeczywistego stanu na Wybrze
żu.

22 sierpnia zwolniono żołnierzy Obro- 
, ^  ny Narodowej (ON) do domów. Najpil- 
3  niejsze zadania zostały wykonane. Tyl- 
y  ko ochotnicze zastępy robotników nie 

5 ^ przerywały pracy przy kopaniu oko- 
pów. W  Dowództwie Lądowej Obrony 

~ Wybrzeża' gorączka też opadła. Wyda
wało się, że zły sen minął, że można 
będzie znów spokojnie spojrzeć na 
piękny świat. Niestety, nastrój odprę-
- żenią trwał krótko. W  nocy z 23 na 24 

sierpnia nadszedł rozkaz mobilizacji. 
Młynek zaczął się na nowo. Mobilizację 
przeprowadzono nad wyraz sprawnie 
i szybko. Już w  nocy z 24 na 25 więk
szość, a w  dniu 25 sierpnia reszta od
działów zajęła wyznaczone odcinki o- 
brony:

Na  przedpolu Kępy obronę najgroź
niejszych kierunków: Wejherowo — 
Reda — Kępa i Orłowo — Gdynia —  
Kępa, na których uderzenie wroga: by
ło najprawdopodobniejsze powierzono 
najsilniejszym oddziałom: ^

V

1. 1 Morski Pułk Strzelców wzmocniony 
V baonem ON  (na odcinku Warszkowa) o- 
slaraia kierunek Wejherowo — Reda — Kępa 
w ten sposób, że początkowo broni się na 
przygotowanych stanowiskach w  strefie 
przygranicznej od Jeziora 2arnowieckiego 
poprzez Wejherowo aż do Sobieszyna — 
Przetoczyna, a następnie opóźnia atak nie
przyjaciela w  kierunku na północno-zachod
nią część Kępy.

2. 2 Morski Pułk Strzelców wzmocniony 
I rezerwowym baonem (łącznie 900 ofice
rów, około 2.780 szeregowych. 40 ckmów, 4

r  moździerze i 4 działa) broni obroną stałą 
(wycofanie tylko na rozkaz) kierunku z 
Gdańska na Gdynię, na odcinku od morza 
do Chwarzraa (wzdłuż rzeki Kaczej i pętli 
toru kolejowego). Był to najsilniej umocnio
ny i najsilniej broniony odcinek.

3. Między tymi dwoma zasadniczymi kie
runkami. na rubieży lasów od Szemudu po
przez Kamień, Koleczkowo do Wiczlina do
zorował I baon ON , osłaniając kierunek 
Koleczkowo — Zagórze (Chylonia).

4. Bezpieczeństwa Kępy strzegły II i IM 
rezerwowe baony saperów oraz morski

r dyon artylerii lekkiej, który ze względu na 
szczupłość środków łączności i amunicji za
chowano wyłącznie do obrony Kępy (z ma
łymi wyjątkami nie brał udziału w  walkach 
na przedpolu Kępy).

5. II i IV  baony O N  w  odosobnieniu bro- 
. niiy się w  rejonie Kartuz, skąd II baon O N

w  dniu 31 sierpnia odszedł do dyspozycji 
l Pomorskiej Brygady Kawalerii.
J  Po zakończeniu mobilizacji lądowa obro- 
^  na bez II baonu ON  liczyła 10 baonów pie

choty, dyon artylerii lekkiej (11 dział), dyon

r  artylerii przeciwlotniczej (S dział) i baon 
saperów, kompanię łączności, pluton che- 
miczno-gazowy — łącznie ze strażą granicz
ną i policją około 440 oficerów i 12.500 sze
regowych. Już w  czasie działań doszły do 
^  tego baon marynarzy, III baon ON , ocł»ot- 

'  nicy oraz kwatermistrzostwo, podnosząc o- 
3  gólny stan obrony do około 585 oficerów 

i 14.750 szeregowych.
Powyższe siły, ilościowo już wcale pokaź

ne, były niestety w  większości wyekwipo
wane i uzbrojone gorzej, aniżeli ile. Jako 
przykład niech posłuży II rezerwowy baon, 
którego stan przedstawiał się następująco: 
zamiast mundurów — stare drelichy z P W  
i to w  niedostatecznej ilości, zupełny brak 
bielizny (żołnierze zatrzymali prywatną), ko
ców, hełmów, łopatek, chlebaków i onuc. 
Częściowy brak czapek i pasów. Oficerowie 
i podoficerowie bez broni i lornetek. Do
wódca baonu kpł. Jerzy Wierzbowski w 
nocy z 7 na » września poszedł z baonem na 
wypad uzbrojony w  dubeltówkę i pożyczony 
pistolet. Zginął wtedy w  ataku na niemiecką 
haterię, którą przejściowo zdobyto. Na ca
ły baon była tylko 1 (słownie: jedna) mapa. 
Brakujące kucbnie polowe zastąpiono kotła
mi do prania bielizny, umocowanymi na wo
zach. Pluton łączności posiadał sprzęt tyl
ko dla 3 patroli. Pluton pionierów w  ogóle

V
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nie posiadał broni i sprząta, a moździerze 
— przyrządów celowniczych.

Podobnie były uzbrojone i wyposażone 
wszystkie 3 rezerwowe baony. 2 baony bliź
niacze oraz V  baon ON . Na dobitkę trzeba 
dodać, że na miesiąc przed wojną z obszaru 
nadmorskiego wy ewakuowano około 12.000 
(z ogólnej ilości 60.000) rezerwistów w  wieku 
do 35 lat, przeważnie podoficerów. Dlatego 
oddziały formowane pracz LOW yb. otrzy
mały rezerwistów starszych roczników, prze
ważnie weteranów I wojny światowej, po 
owej wojnie wojskowo w ogóle nie przeszka- 
lanych.

Już po mobilizacji otrzymano rozkaz or
ganizacji nowego III baonu ON . Przysłano 
dla niego umundurowanie, ale nie było żad
nej broni. Rezerwistów powołano w  dniach 
26 i 27 sierpnia na jednodniowe ćwiczenia. 
Ody okazało się, że mają pozostać na stałe, 
trzeba było zwalniać ich pojedynczo na je
den dzień do domów, aby mogli uregulować 
swoje sprawy rodzinne. Rzecz godna pod
kreślenia, że nie było wypadku spóźnienia, 
względnie dezercji. Baon ten dopiero 1* 
września osiągnął swój maksymalny stan: 
350 uzbrojonych strzelców, 8 ckmów, do któ
rych była tytko 1 teatralna lornetka (przy
padkowo zabrana z domu) oraz I zdobyczny 
moździerz i 1*0 zdobycznych pocisków do 
niego.

Wśród marynarzy znalazł się bardzo 
dzielny i mężny oficer, szef służby bu
downictwa, kmdr ppor. Zygmunt Ho-l/ 
ryd, który z własnej inicjatywy zajął się 
losem marynarzy pozostających w  rejo
nie koszar i portu bez przydziału i zor
ganizował z nich „Batalion Maryna
rzy”, z którym w  dniu 8 września za
meldował się do dyspozycji płk. Dąb- v 
ka.

Czas do wybuchu wojny minął na 
intensywnych pracach przy umacnia
niu stanowisk obrony, uzupełnianiu w  
miarę możności braków w  nowo sfor
mowanych oddziałach, szkoleniu rezer
wistów, którzy zupełnie nie znali fran
cuskiej broni. Niektóre braki zaspoka
jano w  sposób zupełnie nieoczekiwany,

■HI

Kpt. mar. (obecnie kmdr ppor. st. sp.) 

Józe] Szolc, kwatermistrz LOWyb.V . . ..

ciwlotniczych, 40 mm, również pr 
czonych na eksport. Niestety, diialH 
były bez przyrządów celowniczych-" 
municji. Cztery z nich przehandlowano 
więc z Helem za amunicję, a pozosta
łe, mimo braku przyrządów celowni
czych, z bardzo dobrym skutkiem zwal
czały lotnictwo nieprzyjaciela (pociski 
smugowe).

. Sztab LOW yb. został skompletowany 
również 24 sierpnia. Na stanowisko 
szefa sztabu przybył ppłk dypl. Marian

V Sołodkowski, a na I oficera (operacyj- 
</ ny) —  mjr Adolf Dzierżyński. Ten gdy

dowiedział się jakie czekają go obo
wiązki, natychmiast zgłosił się do płk.

' Dąbka z prośbą o zamianę stanowiska 
ze mną, wyjaśniając, że nie posiada 
przygotowania do pełnienia obowiąz
ków na stanowisku wymagającym 
wyższego wykształcenia wojskowego. 
Płk Dąbek uznał słuszność jego prośby 

sj i powierzył mu obowiązki II oficera 
sztabu (organizacja i sprawy personal
ne).

Jako oficera wywiadowczego przy
słano kpt. Stanisława Spyrłaka, oficera 
rezerwy piechoty. Wprawdzie pracował 

s/ on w  kontrwywiadzie na terenie Gdań
ska, ale o pracy w  sztabie w  ogóle nie 
miał pojęcia.

Dowódca floty już 21 marca 1*39 roku spo
wodował w  sztabie głównym delegowanie 
na Wybrzeże mego poprzednika, mjr. dypl. 
Józefa Szerwińskiego. Do czasu ogłoszenia 
mobilizacji pracował on w  sztabie dowódz
twa floty, a po mobilizacji przeszedł do dy
spozycji płk. Dąbka. Początkowo nie miał 
specjalnego przydziału, dopiero 9 września, 

\j po odejściu ppłk. dypl. Sołodkowskiego na 
linię, przejął obowiązki szefa sztabu.

Wprost tragicznie przedstawiała się spra
wa kwatermistrzostwa. Komendant portu 
wojennego uważał, że zaopatrzenie wojsk 
jest jego sprawą i rozwiąże ją sam bez u- 
działu dowództwa LOW yb. Wystarczy, jeśli 
do tego dowództwa deleguje swego oficera 
w charakterze „doradcy technicznego i ofi
cera łącznikowego w  sprawach intendentu- 
ry” , który będzie mu przekazywał wszyst
kie potrzeby wojska. Właśnie w  takim cha
rakterze 25 sierpnia zameldował się u płk.

V Dąbka kpt. mar. Józef Szolc. Nie widząc 
innego wyjścia, a czas naglił, płk. Dąbek z 
miejsca mianował go kwatermistrzem, wy
dając mu taki dosłownie rozkaz:

„Razkazuję panu natychmiast przystąpić 
do organizacji kwatermistrzostwa i urucho
mić funkcjonowanie służb. Niezwłocznie 
przystąpić do gromadzenia potrzebnych za
pasów, przede wszystkim żywności” . 

yj Na wzmiankę kpt. Szolca, że w  wykonaniu 
takiego rozkazu przewiduje duże trudności 
ze strony komendanta portu wojennego do
dał: „Tego to już ja wezmę na swoją odpo
wiedzialność. Na razie niech pan o wszyst
kich swoich poczynaniach melduje mu 
i uzasadnia konieczność ich dokonania. Póź
niej — zobaczymy, co będzie. W  każdym 
razie musi pan bezwzględnie wykonywać 
tylko moje rozkazy. Pana rzeczą jest, jak 
pan upozoruje swoją podległość komendan
towi portu wojennego” .

Kpt Szolc stanął przed niezwykle trudnym' UUŁŁJ U b w i,f 6 rr jfu . , |> a«vu  u iw > n /n iv  u  u u u ;
l| ® O U W W  'VW V̂u>- M  )<L\ V u w a la n ie m , ale wywiązał się z niego wzoro- 

) V . wo. Dużym ułatwieniem w  pracy było to,
np. w  wagonach towarowych przypad
kowo znaleziono 6.000 polskich hełmów 
przeznaczonych na eksport. Było to
odkrycie na wagę złota: nie tylko cał
kowicie rozwiązywało brak czapek, ale 
dawało żołnierzom również tak pożąda
ne zabezpieczenie głowy.

Zarządzono dokładne przeszukanie 
wszystkich wagonów na stacji i znale
ziono jeszcze 8 polskich armatek prze

źe mieliśmy wspólny język: kpt. Szolc, by
ły oficer artylerii i absolwent Wyższej Szko
ły Intendentury dobrze rozumiał potrzeby 
wojska i wiedział, jak zabrać się do ich za
spokojenia. Ponadto w  komendzie portu 
miał wielu współpracowników — kolegów, 
też oficerów z wojska, kompetentnych w 
sprawach zaopatrzenia. Jednak prace orga-

Kopanie row ów  przeciw lotniczych
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)nizacyjne ruszyły pełną parą dopiero z 
dniem 3 września, gdy twarda rzeczywistość 
wojenna zmusiła całą komendę portu do 
podporządkowania się płk. Dąbkowi.

Tak więc, gdy o wschodzie słońca 
1 września huk armat i wybuchy bomb 
lotniczych zwiastowały rozpoczęcie 
przez Hitlera najokrutniejszej i naj
bardziej barbarzyńskiej wojny w  hi
storii świata, lądowa obrona była już 
na stanowiskach, gotowa do walki w  
sposób jako tako planowy. Wojna jed
nak wymaga ciągłego żywienia, a w  po
trzebach swych jest nienasycona. M u 
sieliśmy więc nie tylko walczyć, ale 
równocześnie i szukać środków umoż
liwiających podtrzymanie walki. Na 
pomoc z zewnątrz w  ogóle nie liczo
no. Świadomie czy podświadomie do
brze rozumiało to całe społeczeństwo 
Gdyni i okolicy. Wszyscy, zarówno in
stytucje państwowe i organizacje spo
łeczne, jak i poszczególni obywatele 
spontanicznie oddawali do dyspozycji 
siebie i swój majątek. Tak na przykład 
z Miejskiego Towarzystwa Komunika
cyjnego zgłosił się cały personel tech
niczny i konduktorzy wraz z autobusa
mi. Kolejarze zorganizowali ochotnicze 
obsługi parowozów i oddali wagony na 
potrzeby wojska. Urząd Telekomunika
cyjny —  pomoc w  łączności itd.

Prace organizacyjne na tyłach trwa
ły przez cały czas wojny, przy czym 
nie myślano o tym, że jutro może oka
zać się, że wysiłek był bezcelowy. Pra
cowano tak, jak gdyby obszar nadmor
ski mógł bronić się nie tygodniami lub 
miesiącami, ale całymi latami.

Robotnicy gdyńscy pod przewodem 
ppor. rez. Kazimierza Rusinka (obecnie < 
wiceministra Kultury i Sztuki) gre
mialnie stanęli do pracy przy umoc
nieniach. Ale i oni chcieli bezpośred
nio walczyć z wrogiem i żądali broni, 
której nie było. Uzbrajano więc ochot
ników początkowo w  broń otrzymaną 
z Komisariatów Policji Państwowej — 
pistolety, rewolwery, dubeltówki, flo- 
wery, przycięte karabiny — odebraną 
różnym kłusownikom i przestępcom. 
Było itego jednak mało —  zdecydowano 
więc później uzbroić ich w  kosy.

*
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C") Kosynierzy w  II wojnie światowej?
J /N  epoce broni pancernej i lotnictwa?

Trudno to sobie wyobrazić, ale jest to 
rzeczywisty fakt, fakt bez precedensu.
Miał miejsce tylko na Wybrzeżu. Fi
zycznie była to siła słaba, ale cóż za 
potęga siły ducha i patriotyzmu!

Kpt. Szolc przy zgodnej współpracy 
jego kolegów, na potrzeby wojska u- 
ruchomił przemiał mąki, rzeźnię i pro- I "  
dukcję konserw, wypiek chleba. Zor- V r’ 
ganizowano eksploatację terenu, rekwi- '^> 
zycję niezbędnych materiałów i środ
ków żywności, zdecentralizowano skła
dy amunicyjne. Do dnia 10 września 
nie tylko wdrożono sprawne funkcjo
nowanie codziennego, bieżącego zaopa
trzenia w  żywność i amunicję, ale by
ły już zorganizowane składy żywności 
wystarczające na 60 dni walki.

W  warsztatach portowych produko- o. 
wano łopaty, naprawiano broń, zdoby- 
czną i po zabitych, oprawiano kosy na

v/s

I

iU'

drzewca. Zdecydowano się nawet na 
produkcję „broni pancernej” : opance
rzono pociąg „Smok Kaszubski” oraz 
4 samochody ciężarowe.

Poczyniono również poważne wysiłki 
w  celu zlikwidowania braków w  wypo
sażeniu oddziałów. Tu ofiarną pracą 
wyróżniła się organizacja przysposo
bienia wojskowego kobiet do obrony 
kraju (zwana pospolicie P W K ) z ko
mendantką, p. Aurelia Łuszczkiewicz-.... 
Gontkiewicz i adiutantką, p. Dżennef 
Skibniewską na czele. W  zarekwirowa
nym sklepie Singer a przy ulicy 10 Lu
tego (maszyny do szycia) kobiety uru
chomiły szwalnię, w  której szyto bie
liznę i biało-czerwone opaski dla o- 
chotników. Uruchomiono też szycie 
chlebaków i płaszczy z koców zarekwi
rowanych w  Galu (Gdynia —  Ameryka 
Linia). W  toku organizacji była pro
dukcja obuwia. Jednak ze względu na 
konieczność opuszczenia Gdyni wieczo
rem dnia: 12 września, produkcja po
wyższa, prócz bielizny, nie zdążyła o- 
siągnąć poważniejszych rozmiarów.

W  celu złagodzenia wielkich braków 
leków i środków opatrunkowych, zor- A«j\ L  
ganizowano ich zbiórkę po domach. U- ^ —  
ruchomiono punkty krwiodawstwa... Na ✓
każdym kroku ofiarność społeczeń
stwa gdyńskiego była wprost wzrusza
jąca

D.c.n.
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Dziś ekshumacja prochów mjr. Henryka Sucharskiego
* Apulii, no samym południu Wioch, 

j f w  21 kilometrów ód Bari leży mole 
miasteczko Casa Massimo, Tam, 

w okolicy równinnej i rolniczej, gdzie w 
porze letniej roślinność spopielono jest 
słońcem, powstał w 1944 roku wojsko
wy cm etlarz polski, jeden z czterech -  
obok Monte Cassino, Loretto i Bolonii -  
wielkich cmentarzy żołnierzy polskich, 
które druga wojna światowa pozostawi
ła na ziemi włoskiej.

Cmentarz w Caso Massimo jest naj
starszy i najmniejszy: Spoczywa tom 431 
żołnierzy -  tułaczy. Ponad ćwierć wieku 
temu założono go w szczerym polu, oko 
lono pobielonym murem i obsadzono 
małymi cyprysami. Dzisiaj cyprysy sq 
już stare i wysokie, rozrosły się krzewy 
ocieniające groby, cmentarz wróst w 
krajobraz AduIu tak, jakby byt tu zaw
sze, jakby pamiętał czasy, gdy księ
stwem Bari rządziła Bona, królowo 
Polski.

Zdarza się, że dzieci włoskie pytają: 
Z jakiej to wojny I jakich strzeże żoł
nierzy ten stary cmentarz, różniqcy sie 
od innych tym, że na bramie jego wy
ryto zniszczony przez deszcz i wiatry na
pis w niezrozumiałym językut

Na tym cmentarzu odbędzie *ię dziś 
przed południem żałobna uroczystość 
wojskowa: ekshumacja szczątków majo
ra Henryka Sucharskiego, bohaterskie
go dowódcy obrony Westerplatte. Pro
chy sławnego żołnierza złożone zostaną

Z A p u l i i
na Westerplatte

(Od naszego korespondenta)
do urny, któro w przyszły piqtek, 27 sier
pnia, przewieziona będzie na pokładzie 
samolotu „Lo t" do Polski i znajdzie 
swój wieczny spoczynek w Gdańsku.

M ajor Sucharski, oficer zawodowy, 
który przez swój hort ducha i niezłom
ną postawę żołnierską wszedł do pan
teonu polskich -bohaterów narodowych 
ostatniej wojny, po upadku W esterplat
te znalazł się w niewoli niemieckiej. W

końcowym okresie wojny przedostał 
do Włoch, 'gdzie wszedł w skład II f a i / r V 
pusu. Po długotrwałej I ciężkiej c h l r c ^ '/  
b il zmarł w Neapolu 30 sierpnia 19$& 
roku. C iało  jego złożono w Casa Massi- 
ma, na krańcach W łoch, gdzie tylko 
z rzadka docierał któryś z Polaków, by 
pokłonić się jego mogile. Po długich 
latach prochy majora Sucharskiego spo- 
cznq obok prochów jego żołnierzy. Od 
najdą tę ziemię, gdzie każde dziecko 
wie, jak zachowywał tię w obliczu nie
przyjaciela i jakiej bronił tprawy.

Uroczystość .kshumocji przeprowadzą 
wojskowe władze włoskie. Udział w niej 
wezmą oficjalni reprezentanci włoskie- 
ke korpusu oficerskiego. Ambasadę pol
ską w Rzymie reprezentować będą kon
sul Konstanty Janowski i a tta ch i woj
skowy, pułkownik Bolesław Turkiewicz. 
Pluton honorowy odda po raz ostatni 
cześć prochom majora Sucharskiego. 
Ziemia włoska, w której spoczywał 25 lal 
pożegna sławnego żołnierza polskiego 
honorami wojskowymi.

D. HORODYŃSKI
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D z e n n e t  S k ib n ie w s k a  p o d c z a s  p o fcy tu  w e  W ło sz e c h .

s O/ftK) k^j'/&<io£ęu

u f / *

brzeza. Wszyscy byli w  cy

wilnych ubraniach. Między 

innymi znajdowali się: 

kmdr Edward Szystowski, 

mjr Ruszczyc, mjr Szpu- 

nar, ppłk Pruszkowski. 

Przedstawiając mi mjra Su 

charskiego kpt. Rom anow 

ski nie wymienił nazwi

ska, tylko uśmiechając się 

powiedział: „ten pan prze

nosi się do Gdańska, bo 

będzie szył buty Niem 

com”. Myślałam wtedy, że 

to ktoś z handlu zagra-

< Mjra Henryka Suchar- 

J  skiego poznałam na w y 

cieczce morskiej, na moto

rówce Roberta Wilke („pry 

watny armator motorówek 

wyciec-\~wych” w  Gdyni).

Uczestnictwo w  te) w y 

cieczce zaproponował mi 

kapitan Mar. W oj Stefan 

(? ian) Romanowski i po 

wiedział, że to jest „ w y 

cieczka vauczyc!elska’’. Jak 

się zorientowałam, tymi 

..nauczycielami" byli ofi

cerowie zawodowi z Wy-

Album majora
nić  Xnicznego —  nigdy 

przypuszczałam, że to 

wo m ianowany dowódć  

Westerplatte.

Niedługo potem w  G d y 

ni, przy ul. Zgoda 4, ów  

poznany pan, odziany w  

•mundur wojskowy z dy

stynkcjami majora czekał 

na spotkanie z pik. Sas- 

-Hoszowskim. Nasza K o 

menda P W  też znajdowała 

się w  gmachu Obrony N a 

rodowej w  Gdyni.

Pamiętam, te podczas tej 

morskiej wycieczki nie o- 

glądaliśmy tylko spichrzy 

zbożowych, oglądaliśmy 

właśnie Westerplatte. B y 

ło to jesienią 1938 r.

I!e

N a  wiosnę 1939 roku w i

dywałam  majora Suchar

skiego często w  Gdyni —  
przyjeżdżał służbowo (od

prawy), a także i prywat

nie. Zawsze był w  towarzy 

stwie kpt. Romanowskie

go. Nieraz w  ich towa

rzystwie i ja bywałam. Z  

r.atury małomówny, po kie 

Uszku ożywiony, dowcip

ny. Dokuczał mi, iż uwie- 

że będzie „szyi

D ż e n n e t  S k ib n ie w s k a .
F o t .  Z . K f is y c a rz

buty Niemcom”, był roz

czarowany, że nie pozna

łam w  nim od razu, m i

mo cywilnego ubrania, ofi

cera. Wiedzieliśmy, źe jest 

kawalerem, obiecywaliśmy
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ZWIĄZEK KOMBATANTOM/ RZECZYPOSPOLITEJ POLSK IEJ 
I BYŁYCH WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH

ZARZĄD OKRĘGOWY w Gdańsku
80-219 Gdartsk-Wrzeszcz, Al. Zwycięstwa 24
tei 341-39-53 Prezes i Sekretarz BG SA  l/O Gaans-c
341-56-26. 341-36-37 Działy Konto 11601319-84-132

Gdenstt, 1 6 ,0 9 ,1 ^ 9  r »
, .  ui. cq .0 A

W płynęło dnia -------------- j

L.dz.
Fundacja P.«/\ ; /
Archiwum. Pomorstciej Ań. A ^ O U .
P.Katarzyna Minczykowska 
Dokumentalistka Działu WSK

w Toruniu

W załączeniu przesyłań dane o P .Skibniewskiej 

Dżenet /n ieży ją cej/ które wypisałam z akt osobowych 

znajdujących się w Archiwum Zer z. Okręgu ZKRP i 3';VP 

w GdansKu.

W miarę moich możliwości przeastawię Kolejną 

sylwetki innych KolezaneK. już nie żyjącycn.

r . r
h wyrazamij sz&cmiKi: 

ijxaia

(pl£2 ̂  o i o U  (X ^
<?D- /fii2.
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AD
/dane aa podstawie akt archiwalnych w Zarz.Okręg.Zw.Kombatantów 

RP i BWP w GdaasKu/

Skibniewska Dżenet z d Dżabagi c.Wassona i Heleny u r .8 .0 4 .1 9 1 5  r. 

w Leningradzie- zmarła 1 5 ®0 6 ,19 9 2  r 0
Już w 1935 r . była iastruktorką Przysposobienia Kobiet w organizacji 

harcerskiej.

W 1939 r . jaKO mieszkanka Gdyni bierze czaimy udział w obronie Wybrzeża 

jako adiutantka Komentanta Ochotniczych Odaziałow Kobiecych w Gdynio 

Organizowała służbę wartowniczą,punkty krwiodastwa,zajmowała się 

zdobywanie^ kos dla -^-osynierwó i  zbiórką lekarst.Sporządzała listy 

rannych oraz poległych na„Oksywiu, Babich Dołach,Redłowie,Chylonii 

Grahówku.Zorganozowała grupę osób,którzy zajmowali się paleniem akt 

w biurach aby nie przedostały się w ręce Niemców.

W listopadzie? 1939 r . zostaje wysiedlona przez Niemców do Krakowa.Tu 

nawiązuje kontakt z b komentantem - kwatermistrzem Ochotniczych Oddziałów

V Obroay Wybrzeża kpt. Ludwikiem Synowcem, który zajmuje się przerzutem 

Polaków w tym żołnierzy na zachód przez czeską granicę.Była to akcja 

WZ a później AK. Punktem kontaktowym był sklep komisyjny z dziełami 

sztuki w Krakowie.W 1941 r .k p t . Synowiec ułatwia również Skibaiewskiej 

Dżeaet wyjazd za graaicą aa Bliski Wschód/Bejrut/ tam jest korespon

dentką wojeaaą i  tłumaczem w Polskim. Czerwonym Krzyżtf,redaktorem młodzie

żow ego  pisma “Dziatwa*1.Była również lektorem w Białym Krzyżu,który 

zajmował się oświatą w wojsku*

Służbę wojskową pełnił-at -

1 . I X .1939 r . - wojna obronna

2 .1 5 *X I .1939 r . - 3 1 .X I I . 1941 - Ruch Oporu

3 .1 5 .2 .1 9 4 2  r . - 9.5.199-5 r . WP na Zachodzie. /Afryka i  Wiochy/

Do kraju wróciła w 1947 r.

Po wojnie praowała - w "Cepelii w Gdyni,w Spółdz<,MB3łtykM, w Prezydium 

Rady Narodowej Gdaask Wrzeszcz i w Zakładach Produkcyjnych PTTK 

"FOTO- PAN w Wejherowie.

Do organizacji kombatanckeij należy o d d w s t a n i a  i jej aktywność była 

znacząca.Pełniła wiele funkcji społecznych i  tak: -

- przy Zarządzie Okręgowym ZBoWiD w Gdańsku:

- członek Komisji Zdrowia

- sekretarz Środowiska Kombatantek

- członek Zarządu Powiatowego ZBoWiD w Wejherowie

- sekretarz Komisji Młodzieżowej Zarz.powiatowego ZBoWiD w Wejherowie

- lektor Zarząau Powiat.ZBoliD  w Wejherowie 

Ponadto z tytułu zatrudnienia pełni funkcje; -

- ławnik Sądu Powiatowego

- Przeowdnicząca Komitetu Osiedlowego w m-cu zamieszkania

- członek Wojew.Zarządu LK

26



Przewodnicząca Komisji Kultury przy Kadzie iferoaow.w Wejherowie
• « •

-rrzewodnicząca .tćacLy Zakładowej w miejscu pracy
. U • J . v  • — . . . »  — v . - * ■

jako letctor bywa w wielu szkołach gdzie przedstawię swój 

szlak bojowy i działalność w różnych sytuacjach bojowych.

Jak wynika z różnych opinii^, zna jdujących się w aktach, była 

bardzo aktywna i  pomocna ludziom ._

Za działalność społeczną została uhonorowana:

- Krzyz Kawalerski 2 8 .4 .1 9 7 7  r . Nr. 236-77-80

- Sr.Medal Zasł.na Polu Chwały 2 0 .2 .1 9 7 4  r . Nr. 15 7 -7 3 -3 1
- Medal Zwyc.i Wolności 1 7 .8 .1 9 5 9  r . nr. D-57402

- Medal za udział w Woj.Obronnej 2 ? .7 .1 9 6 4  r . nr. 20118

- Medal Monte Cassino - 1 7 .1 2 .1 9 7 3 r . nr. 740

a
Prz.ynaleznosc do ZBoWiB - legitymacja Ou29324

inwaliaa I  grupy

a « o

Zgon jej nastąpi w Gruzii gdy odwiedziła rodzinę i  tam została
O . -

pochoaana.

w załączeniu przesyłam jej zdięcie z aict.

uzupełniam na skiffcek przeoczenia

- odznaka za Zasługi dla Gdańska

- odznaka Tysiąclecia

- Zasłużonym Ziemi Gdańskiej

- Irzydziestolebis PRL

- wiele dyplomów i  podziękowań
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woła przód wami szkoła,Sa~

&:$' i 
^  „ J

M ? ' * '

.."Kochana dzieci! Dzwonek was

me o tym wiecie, już jest tak na świecie, że człowiek od ma
łego musi uczy6 sie wszystkiego. Jak to kocha6 Boga swego, 
ładnie modlić^ się do Niego, jak 0jczvznę a Braci miłować, gdy 
trzeba nawet-życie swe ofiarować. Jakie śa kraje, innycn lu
dzi obyczaje. Jakie sa zwierzęta, kto o nich pamięta, jak 

źyja w morzu rybki, jak rosną* w lesie grzybki. Gdzie czer
wone sa jagódki, jak sie bawia krasnoludki, Jak sio trzyma 
o2'óweczek, dlaczego nie'trzeba przekrecac trudnych - słóweoaekg- 
Jak rysować małe kotki i przv HomkacłT równe płotki. Jak sie 
pisze piórem literki i odczytuje sie śmieszne cyferki.

Jeśli będziesz zuch i chwat, pewnie zwiedzisz cały świat; 
w jedna stronę samolotem a okre.tern z powrotem# B^dsiosz może 
marynarzem, wielkim pisarzem, iub stolarzem, a może nauczy-, 
cielem, wszystkich dzieci wielbicielem.

ci dużo dobrego na ścieżce życia twegoZyc zy

Twoje pisemko.

0 KURCZ AG ZKU„ KTÓRY ZGINAŁ W KRZACZKU

Był sobie raz pewien n 
kurczaezek. Na imię miał Żół
taczek. Ten kuro sączek od 
swej mamy uciekł raz do brąŁ- 
my. Potom nos^oćnrsobie dro
ga, tam gdzie ludzie chodzić 

Chodził długo, właził 
wszedzie i nie myślał co

-L-

.. mogr. 
wszęc
z nim bodzie.

€ J

Juz i słonko nisko było, za góry się kryło. - znchodziłov 
Zląkł się ciemności mały kurczą czek i hyc w krzaczek* Zimno 
się zrobiło, gdy juz słonko nie świeciło0 Jeść tez kurczaezek ■ 
chciał, z zimna drżał. Smutna była jego mina., a czyja to wina?,

Matka dzieci swe kochała, przed złem każde ostrzegała,
,wiec i teraz też synka szukała, po'drodze ludzi się pytała, 
jko, ko, ko, gdzie jesteś? - wołała„

Nareszcie coś wylazło z krzaczka. Nie poznała kura swe- 
-go kurczaczka Żółtaczka - taki był biedny i nieszczęśliwy, 
skurczony, ledwie żywy0 Ko, ko, ko} 'kurczączku, bad£, grzecz
ny ? bo zginiesz kiedyś w krzaczku.*0

Dżennet Skibniewska

(  x  '  ~

^ k  ^
i i& A > "---.

u  l 1 ii A —-—"
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Ałuś bvł grubaskiem. Miał jasne włoski,, rodowa buzi; 

i' błękitno ocz v. Urodził sie pode za i; okupacji nio^iockif.-- j. . - . .. - - 7  P 0 u r u u ; , , u r _ s ....... -  ..... .......

•■'.'a-rrzawie. Nic wiec dziwnego, '.o Niemców cm urodzenia nie 

lubił..- Wykrzywiał buzie i na płacz mu się zbierało zaws:e> 
gdy i 'kiś Szwab spojrzał na niego, lub się don uśmiechnął. 

B 'sł prędko. Mówił juz mama, cacy, be'. '' Bo " ozpaczał
■* 1 . -1 ■ T 1 O O -t \ O -> T. T  o ••*

ło, -Ł. tJ ........... • ’ J . ‘ 7 ••• - - -»!»•» •-

c< h bardzo crzvdkiego, niedobrego*. kidząc Niemca w-Mundurze 

wyciągał rączkę i paluszkiem pokazując krzyczał „be.* -

skończtfj )i łafkjij W t ;-i dniu od l arotia dj fcą| d ile 
fk z k łnierzvkami, a od 'La; \ ■ I \ k ą > ą b i aa, Cieszył 

sie^tym karabinem, jak nigdy przedtem żadną zabawką, i chociaż 
miał wielką ochotę zajrzeć do środka - nie zrobił tego, bo 

wiedział, że broń trzeba szanować, nie wolno i i  niszczyć, 
b- się przydać może na aroga.

- -Tuż jesteś dużymi chłopcem Alusiu - p lodHa] Tatuś, 

bądz Igielnym, a łia pewno będziesz dobrvm żołnierzom.

vy warszawie panował nastrój wojenna. Coraz, cze ściej mówi

ło sif o powstaniu. Dzieci też przeczuwały jakieś niebezpie- 
ezensfr-o i do walki przy?otowvwały s.i na r.v; o i :ea a'ob,'dziecinny 

V! tajemnicy.
.•V(-d 7 wybuohło powstanie Ałuś cieszył się , że nareszcie-be- 

f zie tak długo oczekiwana? prawdziwa wojna*. Tatuś z biura do 

do-jiu nie wr6cił. Walczył gdzieś w mieście. Mamusia znosiła 

rożne rzeczy do. piwnicy, więc i ’ Aluś też wziął ze po ba swój 
karabin, armatkę i żołnierzy.

j-iiaęło dni kilka. Ciemno było, zimno i niewygodnie a tej 

ciasnej piwnicy. Aluś wszystkiemu się dziwił: że wojna tak 

aiugo trwa, ze Tatuś nie wraca, że nawet kaszki nie można tu 

ue 't.owac, ze^wciąż tylko trzeba jeść suchą kiełbasę i y;o'da 

zimne popijać .' Ale potem już siedział cichutko i ni. nar z kał:, 

b( wszyscy byli smutni i Mamusia też. Tulił sie coraz moenioj 

ca r-musi, buzie miał z każdym dniem bledszą, ■ mizerniej sza 

i Rił a ora z mniej. Od czasu do czasu cieniutkim głosiki on 
kamus ie swej p pop i a s zał :

Tsie płacz kochana, zobaczysz, że ja ich wszystkich 
aa a ab i jam. Niemcy są be, z : 'baczysz]

Mamusia kiwała głową na znak zgody, ale przeczuwała, że 
los im nic dobrego nie przyniesie. 34
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Coraz smutniej i coraz ciszej i coraz głodniej bvło w tej
małej piwnicy. Aż przyszedł wreszcie dzień, gdv wyciągnięto 
ich stamtąd. Zabrano wszystkich cywili i źołnie^zy-powstafi- 
c* którzytego domu bronili. Odebrano kołnierzom karabiny 

cywilom wszystko co'wartościowszego posiadali*
Pozostał-tylko jeden żołnierz na posterunku z karabinem- - 

był nim Aluś.
Gdy pędzono ich ulicami, jak zbrodniarzy i ładowano do 

wagonów, gąk zwierzęta Aluś juz ledwie .dźwigał swój karabin.
- Czy do niewoli nas biorą? - dopytywał si» kilkakro

tnie. Czy tam karabiny zabierają?
- Bądź spokojny synku - nie zabiorą .ci, bo jesteś .ma

łym kołnierzem, a takim nawet Niemcy n ie  zabierają - pocie
rała. go Matka.

- Mamusiu, ja w tej niewoli wszystkich Niemców poza
bijam, i uciekniemy do, Warszawy, zobaczysz!

*

Nie uciekli do Warszawy, bo małego żołnierzyka juz na 
pierwszym postoju rozbrojono. Odebrano mu karabin. Wyrwano 
mu'go z małych, drobnych', wychudzonych raczek, ten dziecinny, 
drewniany karabin-zabawke. Wyrwano mu go z taką brutalnością, 
jakby z niego ze stu Niemców zastrzelił.

Stał maxy żołnierzyk i szlochał. Lecz nie był to 'plącz 
dziecka małego, niegrzecznego, rozkapryszonego. To był szloch 
kołnierza, któremu wraz z karabinem wyrwano se^ce.

Płakaliśmy wszyscy wówczas z- 4łus > m, matki z dziećmi 
i starcy. Wszyscy* Jednym chórem...

Tego wieczoru już nie trzeba było namawiać Alusia, by 
zmówił swoją codzienną modlitwę. Sam klęknął .na brudnej po
dłodze w wagonie a usteczka jego blade rżept?.ly nowy, własny 
paciorek:.

. ■ . • Boziu Droga, Jedyna, Kochana.
Daj zdrowie wszystkim ludziom, dzieciom, 
zwi erzątkom i rosiinkom. Niomcom nie.
Mamusi, Tatusiowi, Dziadziusiom, Stryjom, 

Ciociom, Wujom i wszystkim naszym Żołnierzom. 
Daj, żeby Niemcy wojnę przegrali i nigdy 

\ nie mieli'karabinów ani swoich ani pols
kich. ..
Daj zdrowie straż -,kom, bo tyle ognia zgasi
li. Żeby w lasach nie było dużych wilków, 
ani Baby-Jagi, tylko same krasnoludki...
Zęby Tatuś pozabijał wszystkich Niemców 

i do nas wrócił.... z moim karabinem...

5

I znów płakaliśmy wszyscy. I-modliliśmy sie tego wieczoru
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Staraniem Sekcji-Wydawniczo.j ?. Korpusu i Sekcji Wydawni- 
czej Delegatury P.C.K. przy 2 Korpusie zostały wydane nastę
puj ace podręczniki eskólne i do lektury:

1< Elementarz - Marian Falski.
2i vCzytanka dla II k l , •powsz,'- Gutowska, Guntry, Klingerowa, 
pi Czytańka dla III kl. powsz* - Kubski,'Kotarbiński, Zarembina.
4, U. Progu Polski. Czy tanka dla IV powsz, - St, Tyric, Józef 

Gołąbek, Julia Duszyńska,'
Wypisy Polskie dla V lcl, powsz* - Kubski, Kotarbiński, 

Czechowicz.
6<j Mały katechizm religii katolickiej.
7 o Nauka Pisowni we wzorach i cwiczeniach c z .IV. - Szober, 
Niewiadomska, Bogucka. ' '

, 8. Nauka Pisowni, we wzorach i cwiczeniach cz,V0 - Szober, 
Niewiadomska, Bogucka,.

9i Pisownia Polska.-Polska Akademia Umiejętności. - . '
10i Początkowa nauka o przyrodzie dla III'klj powsjs,*B*Dyakowski.
11. Przyroda i geografia dla IV kl. powsz0~D.Gajówna,Jt£ysa^ 

kiewiczówna, • '
12. Przyroda Nieożywiona dla VI kl. powsz„ - ii.Dmochowski,,

St,Ziemecki.
l7y9 Arytmetyka dla II. kl. powsz. - Zarzecki* Rusiecki,
I 4. Arytmetyka i geometria dla IV kl. powsz, - Zarzecki, 

Rusiecki,-
15* Historia dla V kl, powsz. - Go bortowa„
los Mapa Polityczna Polski - Skala 1:1^00000 - Romer i Wąsowicz 
17 S Ćwiczenia z m.tematyki dla''Liceum - Stefan Swiderski,
I 84 Propedeutyka^Filozofii - K.Ajdukievn.cz, -
19s Słownik £acIńsko-Polski - Zost-w ił Jan Olct^iec,
20* Strasznv Dziadunio - Maria Rodziewiczówna*
21ś Chata Zo Wsia. - I.J,Kraszewski.
22i Międzymorze*-Stefan Żeromski 
2pi Czara.- Bóg. Maria' Rodzie wie zówna.
244 Wesele Zięby - M ,I0.Zalewska.
254 Marysina Służba Ewa Zarembina4 
264 Kolędy.. -Garbusiński i Płachetko.
27i ‘Gościnny wystrp artvsty - Felicja Żurowska.
28 s Kapryśna Wiosenka - Maria Buyno Arctowa.-
29 i Zaczarowana Wyspa - J i Mo rtkow i c z owa * 
j$s Bohaterski Mis - Bron.Ostra;ska,
yii Bajki - Adam Mickiewicz,
yii Aciaki z I-szej Ac - J.Kaden-Bandrowski,

Rubikon - Zygmunt Nowakowski.

łvAl) ii\. jBiiiLlUirR/iJ*‘iC źiW i  W}<o jl

Odbito* w Sekcji Wydawniczej 2 Korpusu

Redakcja: Sekcja Wydawnicza Delegatury P.C.K. przy 2 Korpusie 
Adres: Polish Forces Nr. 262. C.M.F,

Publication of tho-Delegate of-Polish Red Cross ?>nd Corps.
Polish Forces Nr. 2o2. C. M.F. /  Bari - Italy / ,

Uwag": " sfkich z poza terenu Włoch prosimy o adresowanie 
"*“u angielskim.
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KOCHANE D Z IE C I  !

Dawno już myślałam, żeby dać Wam, wygnanym z domów ro

dzinnych i rozproszonym po całym świście, pismo, które do

tarłoby do Wcs Wszystkich, które byłoby Wasze, byłoby moral

ną własności ą r/as Wszystkich, w którym wypowi adałybyście się 

i na łamach którego nawiązałybyście łączność między sobą, 

dzięki czemu znów stałybyście się jedną WIELKĄ RODZINĄ POL

SKICH D ZIEC I.

Właśnie co upragnione przeze mnie Pismo daje Wam dzi- 

"• staj POLSKI CZERWONY KRZYŻ pracujący na terenie B-go KORPUSU 

A .P .
Przyjmijcie ten dar tak serdecznie, jak serdeczni e 

jest Wam ofiarowany.

Pisujcie do nas, pisujcie do siebie navjzajem, przysy- 
*: majcie nam opowiadania ze swoich przeżyć w czasie tuk długo 

trwającej naszej tułaczki.

• Z tych najlepszych Waszych opowi aiań wydamy w przysz

łości książkę, którą stąd z Obczyzny zawieziemy dzieciom pol

skim pozostałym tam w Kraju. r

Kier. Ssk. Wyd. P , C. K.

Bari, dnia 1 . X I I . 1945 r. „

& A  i H  t n u g A - y i  u -w ?v< ^ — „  b i c  ^

; \ 
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; 1 •: v:: . :• . PSIA -DOLA r ;' •• ; ■ .

■Ra? stary‘pies rozumu uczył małego,

Po tń- ły śmiał ps i z e  wszystkiego, 
l it; znał. woali, życia ludzkiego - nawet nsiego...

• f ..Był płody,
1’io słyszał, że w zimie s§ chłody,
Że psy budy maj?}, - *"
I czasem na ludzi szczekają.
!:ie wiedział po co s^ baty kagańce,
Gpycze, łańcuchy, szturchańce.. .
Stary pies o wszystkim mu opowiadał,
Długo z rałym gadał..
. ie chciał by mały- w zachwycie - 
Przeszedł przez życie..-.
.. .A ż  urósł i^sam.wicle doznał,
Ha własnej skórze życie poznał,.
Tie wszystko jest piękne, co widzisz z daleka,

1. wet życie człek :Z*

"Na / i ecie piesku nie wolno próżnować,
Wszyscy i wszędzie muszf) pracowac,
I ludzie i zwierzęta - 
V, ówc ? as Bóg: o nas pami %t a.
Taka j^st Tiebios wola,
'.ki już los człowieka i -psia  dola*..

• , Dżennet Skibnlewska
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Rozwiązanie szarad, zagadek, ła,rii6łówek i rebusów z 2-go 
nureru "Dziatwy”.

Str. 31. Szaraka sylabowa:
1. V. łady sław L. Alpinista 3. Rewolwer 4. Szymoane \ 1
5. Zan obi ed z 6. Au st rai i -i 7. Wiesław 8. Amazonka.

Pierwsze . - litery czytane z góry na dół dają rozwią
zanie: W a r s z a w a .

Str. 51. Zagadki: 1. Grzebień Z, oni eg 3 

Str. 51.łamigłówka: 1. Korek &. Fi orek 3 

Str. 51. Rebusy: At-las. Ap-teka.

Kosa. Rosa.

M  M  M  M  M  i « • « » ? «  M

Uerek 4. Borek.

l

KĄCIK BIBLIOGRAFICZNY NR, 3.

.s _s.I

i i  
' c

Staraniem Sekcji £-go Komusu i Sevrji Wydawniczej Dele- i i 
gatury P.C.K. przy 2-gim Korpusie zostały wydane następują- ' J  
ce nocl ręczniki szkolne i do lektury:

1 .Arytmetyka dla Ikl.gipn* - Iwaszkiewicz, lazur
i Słowikowski.

2 .Geografia Polski z atlasem dla Ikl.giir.n. - Stanisław 
Pawłowski.

3 .Wiadomości z geografii z atlasem dla Vkl.powsz. Micha
łowski i Domaniewska.

Ą Zarys ffi.st.prii Polskiej cz. I. Prof. Anatol Lewicki.
5 .Maoa Polski Fizyczno-Polityczna ż £~ch czesci.

Skala 1 : 10 0 0 0 0 0 .

6.Podręcznik zoologii o życ.iu zwierząt z atlasem 
dla Ikl.gimn. Adam Dziużyński.

7 .Projekt Ustawy o Naczelnej Izbie Gospodarczej i Uzasa

dnienie.
8 .Przekłady - Adam Mickiewicz.

9 .Wesele Prometeusza. - Wł. Orkan. 

lO.Tastas - B. Hertz.

Odbito w Sekcji Wydawniczej 2-go l<rorpusu

Redakcja: Sekcja Wydawnicza Delegatury P.C.K. orzy V. Korpusie 
Adres: Polish Forces Nr.£62>C.M. F.

■s..
' ication o^ +v '" '̂x u.ate of Polish Red Cross 2-nd Corps. 

h Forq ^  ( Bari - Italy )>

- us: '' $  ....i. ••. au Włoch prosimy o adresowanie
■ ---------------- _ -------- ------ ■ -------------
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Krynica,chla 29*2& 1978 r .

4

Droga Dżennet,

Wspominając nasz© spotkania miło i z żalem że się skończyły,piszę 

do Ciebie w takiej sprawie*

Jest dużo prawdopodobieństwo że uda nan si^zbiorowo wydać, i to iaoik

wkrótce,książkę o kobietach w AK. 1 książce tej chcemy dać sporo o 

uczestnictwie w Kampanii Wrześniowej 1939 pewiaczek i kobiet z Po

gotowia Społecznego kobiet do obrony kraju. 3usi się znaleźć aiejs— 

sce na podrozdział "Kobiety w salkach na Wybrzeżu” jako epizod Kam

panii.

Czy Ty jako uczestniczka zechciała byś opracować tę część możliwie 

syntetycznie,a jeżeli nie syntetycznie*to jako swoją obszerną szcze

gółową relację,nie pomijającą udziału innych kobiet•Trzeba do tej 

części dołączyć » 3zystkie artykuły i wycinki prasowe, jakie na ten 

teaat dotychczas się ukazały. Jeżeli nie możesz ai ich przysłać w 

oryginałach,zrób fotokopie lub wypożycz je anle a ja zrobię na miej

scu m Toruniu fotokopie i odeślę Ci oryginały.

Proszę Cię,potraktuj sprawę jako pilną a przede wszystkLa dyskretną

-a w każdym razie odpisz ai zaraz,co o tym sądzisz.Materiałów oczeki
wała bym

najdalej do 20«listopada ale bardzo pożądane,abyś je przy

słała wcześniej - przecież pisałaś na ten teaat kilka artykułów.

Dżennet Droga,czekając pilnie na odpowiedź,przesyłam Ci serdecz

ne pozdrowienia z Krynicy,gdzie do 9*£I przebywam w sanatorium.

i
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Droga i Kochana iiJlu - List Twój •trzymałam - dziękuję*

Jestem w stałej korespondencji z synem i synową Keli* Bardz* rozpaczali 
p« nagłej śmierci Reli - wróciła z sanatorium, zaprosiła rodzinę na obiad 
i unarła po telefonie. Chorowała na serce przez dłuższy czas - rozmawwiałai 
su nią b*cz#sto telefonicznie , narzekała na serce i ostatnio były bóle aie 
do zniesienia® Zmarła 1*VTI*79 we Wrocławiu. Prawie nikt nie. był ma pogrze 
bóe - synowa była tym zjawiskiem zaskoczona, miała tylu przyjaciół* Hela 
była znana we Wrocławiu - ma p*czątku swojej kariery. PZPR była Dyrekfcrem

Jantar/, potem dyrekterem handlowym Sajwiększe 
go womu towarowego a #S£atnio prZed emeryturą była Dyrektorem Personalnym 
Kadr w PKS województwa wrocławskiego* Była wielką działaczką party jmą, bo 
jak mi mówiła jest członkiem partii ideowym* Miałam do Niej trochę pretens 
że nawet w pewnym ©kresie taiła iż była zawodową instruktorką PWK - potem 
zresztą z tego powodu miała ogromne przykrości partyjme i musiała się 
ujawnić* Był także jakiś zatarg z panią Komendantką - w/g relacji Re li 
podczas jej pobytu w Warszawie podobno obie panie nie spotkały się, gtjyż 

-V p.Komendantka nie chciała Jej widzieć * Niewiem o co chodziło, przypuszczaj 
iż właśnie o to "ta je nie,ł .Ale niech Jej ziemia będzie lekką, dużo przeżyła 
M4 Ż jej, ojciec jej syna /kapitana/ przed jego urodzeniem porzucił Relę 

. -pozostawił swą- matkę - alkoholiczkę i nigdy o swą rodzin# nie troszczył si 
cierpiała i sama zaczęta "popijać*' - byłam przestraszona jak się zjawiła 
na Wybrzeżu i codziennie chciała pić»

Nie mam o nic pretensji, bo to wina różnych-układów; rodzinnych, partyj 
nych, uczuciowych itp* Podaj# Ci adres syna, przypuszczam iż pomoże Ci 
w zebraniu dokumentów - on będzie najlepiej znał jej życiorys 
kpt.Marek Gontkiewica ul*Snycerska 7/8 54-o26 Wrocław* Mają się przenieść 
chyba na ten stary adres, gdyż pozostał dom kupiony przez Relę na Kasprowi 

. cza 70 - tak zrozumiałam*
Zdaje si#, że nie wiesz iż przed rokiem wyszła książka; autorami jej 

są płk dypl*Wacław Tym i dr* Andrzej Rzepniewski -wyd Morskie - Relacja 
uczestników Obrony Wybrzeża 1939 I  tom, a drugi ma wyjść w I98I roku 
Oksywie-tom Il-gi* W tym I-szym tomie są relacje kpt,Synowca o nas, Reli 
i moja/z listu do płk.Tyma/. Jeśli nie-masz tej publikacji to napisz bez
pośrednio do Wydawnictwa Marskiego - myśl#* że przeszłą Tooie- pisał także 
o Obronie Wybrzeża Stanisław Strumph-WmjtkiewicS/Alarm dla Miasta Gdyni'* 
wydawnictwo MON - też tam miło wspomina o nas* Od czasu ukazują si# wmiej- 
cowej prasie wzmianki o naszej Organizacji i koebietach. Umarło już sporo 
m#zczyzn i kobiet z Obrony Wybrzeża, nie mówiąc o tym, że ej&jn one młods: 
od nas.Nekrologi codziennie podają znajeme nazwiska, wi#c chyba i nas już 
pora* Śmierć ma dobrą parni#ć, jest chuda, łapówek nie bierze, wi#c napewno
0 nikim nie zapomni, czasem daje **luz** i prolongatę*

Szukałam w ewidencji głównej i była adnotacja, że wyjechała z Wybrneża 
Marek mi wspominał, że ciotki gospodarują w Rajsku, które z nich niewaem * 
Otrzymałam śliczną fotografi# wnuczki Reli-Patrycji, ma 6 latek i jest do 
Reli b.podobna*

Niewiem czy wiesz o tym, że z Relą i Soefą Widuchowską widywałam si# 
po wysiedleniu z Gdyni. Tamże spotkałam naszego,łopiekuna" - b*kwatermistrzi 

V/Oddziałów Ochotniczych Obrony Wybrzeża Ludwika Synowca, który z miejsca 
zaczął działać i nas wciągnął - był okres kiedy bez przerwy/ co tydzień/ 
był w Rajsku, a potem już były kontakty przez pana Marcelego Łuszczkirnwicz* 

J  hji  maszynistą pociągu Oświ#cim-Ktaków* Byłam związama bardzo z komórką 
, kpt.Synowca, punkt nasz mieścił si# przy ulicy Szpitalmej 1 w Krakowie, 

gazie p.Synowiec/krakowianin/ założył sklep komisowy z dziełami sztuki*
, Była to prawie fikcja, niektóre o D r a z y  u y ł y  dekoracją, a tylko niektóre do 
/ s p r z e d a ż y .  Co tam si# nie aziało, to był główny punkt przerzutów na Zachód 
I tam przywoził p.&uszczk* różne wiadomości, stamtąd zabierał "bibułę*1,le-
. karstwa, i inne "cuda"* Re la bvła dwukrotnie w Krakowie, tak samo jak i 
(/otefa widuchowską, jezdziłam również i do Sosnowca, do Kazimierzy wiekkiej

1 innych miejscowości, do Leluchowa /Muszyny/* w sprawach, które mi zlecan 
Byłam związana z inż*Tadeuszem Aieląnowskim i jego ż*ną Heleną, «n był 
vice-dyrekt• rem Wodociągów krakowskich, karmił nas, odziewał, tam kaMy mi 
schronienie, bo dawał nam odpowiednie dokumenty i krył jako robotników wod

Myłam też spalona i wtedy
synowiec awansował w aK/ prze- 
go żoną, również członkiem &K45
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